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Jest bardzo ciepło. Kiedy tam byłem, Liban 
przeżywał pełnię lata. Temperatury dochodziły do 
pięćdziesięciu stopni Celsjusza. W tym cieple, 
ziemia na obozowym placu wEnal-Helua przypo- 
mina pooraną zmarszczami twarz człowieka. Spę- 
kana, pokryta kurzem, spragniona wody. Deszcz 
może spadnie za kilka tygodni. 

W spiekocie i kurzu ta ziemia dudni. Wybijając 
miarowo marszowy krok, suną po niej LWIĄTKA. 
Mali chłopcy i dziewczęta, którzy co jakiś czas, 
w rytm marszowego kroku, wykrzykują trzy sło- 
wa: „Saura hatta al-nasr!”. Rewolucja aż do zwy- 
cięstwa! 

Lwiątka mają sześć, siedem... trzynaście lat. 
Karabiny, które noszą na ramieniu, są często tej 
samej wielkości co one. Ale kiedy trzeba wykonać 
jakiś chwyt bronią, który przewiduje musztra, te 
kilka kilogramów w ich rękach jakby nic nie waży- 
lo. Karabin niczym bambusowa witka, sprawnie 
obraca się w ich rękach. Skok do przodu, z wysu- 
niętym bagnetem. „Saura hatta al-nasr!' 
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HARCERSKA GAZETA 


Chata orawska w Parku Etnograficznym w Zub- 


rzycy Górnej 


Fot. W. Pielecki 


Fot. M. Jaworska 


MUZEUM TATRZAŃSKIE 
— blisko wiek cały 
w służbie nauki i kultury 


NOWY SĄCZ (PAP). Otwarte przed dziewięćdziesięciu laty Mu- 
zeum Tatrzańskie w Zakopanem dobrze służy polskiej nauce i kul- 
turze. Przed rokiem zorganizowało ono w Chochołowie Muzeum 
Powstania Chochołowskiego, zaś w br. Muzeum Jana Krzeptow- 
skiego-Sabały w pieczołowicie wyremontowanym domu legendar- 
nego góralskiego muzykanta i gawędziarza. Ośrodek ten od wielu 
lat uczestniczy również w akcji ochrony zabytków w ich naturalnym 
otoczeniu. Na Orawie we wsi Zubrzyca Górna roztoczono opiekę 
nad Orawskim Parkiem Etnograficznym, na Spiszu we wsi Jurgów — 
zespół zabytkowych XIX-wiecznych szałasów. W Łopusznie z inicja- 
tywy Muzeum powstaje tzw. skansen ratowniczy dla zabytkowych 
budowli i obiektów znajdujących się na terenie przyszłego zalewu 
czorszyńskiego, zaś w Szaflarach k/Nowego Targu zlokalizowano 
skansen budownictwa ludowego. 


Ech, gdyby taką troskę o zachowanie śladów dawnej kultury 
i ogromną energię w działaniu przejawiały i inne placówki — o los 
naszych zabytków, moblibyśmy być spokojni... (tem) 


Zasadnicza Szkoła Rybacka w Giżycku wchodzi w skład Zespołu 
Szkół Rolniczych. Tu zdobywają wiedzę przyszli rybacy śródlądo- 
wi, to znaczy łowiący na rzekach i jeziorach. Na pobliskim jeziorze 
w Bogacku mają możliwość sprawdzenia swoich umiejętności, 
dokonując pierwszych połowów. Na zajęciach praktycznych 
w szkole uczą się także sztuki wiązania sieci. Każdego roku opusz- 
cza szkołę około 40 absolwentów, którzy na ogół podejmują pracę 
w państwowych gospodarstwach rybackich województw: olszty- 
ńskiego, suwalskiego i sąsiednich. (ag) Fot: CAF 
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„NIEBIESKIE 
ZESZYTY” 
dla najlepszych 
uczniów i klas 


GDAŃSK (HSI). Niedawno w gdańskim Domu Tech- 
nika odbyło się uroczyste podsumowanie młodzieżo- 
wego współzawodnictwa w nauce i pracy społecznej. 
Najaktywniejsi otrzymali nagrody „Niebieskiego Zeszy- 
tu”. W kategorii indywidualnej spośród uczniów liceów 
ogólnokształcących dwa równorzędne | miejsca zdoby- 
li: Jarosław Zysnarski z I LO w Sopocie oraz Małgorzata 
Macioł z I LO w Gdańsku. Zespołowe nagrody „Niebie- 
skiego Zeszytu'* przyznano: w kategorii liceów ogólno- 
kształcących klasie IIId z I LO w Sopocie, a w kategorii 
„techników i liceów zawodowych — klasie IIIb z Techni- 
kum Łączności w Gdańsku. Wszyscy laureaci wybrani 
zostali przez wojewódzką komisję konkursową spośród 
kandydatów, przedstawionych przez hufce ZHP i wy- 
działy oświaty z terenu całego województwa. Na spot- 
kaniu w Domu Technika omówione zostało również 
współzawodnictwo w pozalekcyjnej pracy wychowaw- 
czej pod nazwą „Klubu Otwartych Szkół”. Nagrody 
ministra oświaty i wychowania otrzymały: Zespół Szkół 
Zawodowych CZSR w Tczewie i Szkoła Podstawowa nr 
3 w Pruszczu Gdańskim. Nagrody Kuratorium Oświaty 
i Wychowania w Gdańsku i Komendy Chorągwi ZHP im. 
Bohaterów Ziemi Gdańskiej przyznano Zespołowi Szkół 
Ekonomicznych w Starogardzie Gdańskim i Szkole Pod- 
stawowej nr 1 w Tczewie. (kż) 


© Cenne nagrody rozdzielone 
pierwszą zdobył 
SŁAWOMIR KOKOSZKA z Gliwic. 
Szczegóły na stronie 4. 
„Portret harcerki” ANTONIEGO KOCHA otrzymał wyróżnienie 


Skutek naszej krytyki 


„„A DZIECI 
PIWA PIĆ 
NIE CHCIAŁY” 


W felietonie pod tym tytułem, zamieszczonym w 89 numerze 
„Świata Młodych” z dnia 28 lipca br., pisaliśmy o niewłaściwym 
traktowaniu młodzieżowych grup turystycznych przez część per- 
sonelu restuaracji „Roztocze'* w Zwierzyńcu, woj. zamojskie 
W wyniku tego — jak pisze do redakcji wiceprezes Wojewódzkiego 
Związku Spółdzielni Rolniczych w Zamościu, pan T. Tabała — 
przeprowadzone zostało postępowanie wyjaśniające, w trakcie 
którego stwierdzono, że zarzuty pokrywają się z prawdą. 

W stosunku do osób winnych wyciągnięto surowe wnioski 
służbowe: kelnerka Jolanta Sz. została zwolniona z pracy w gas- 
tronomii za niezdyscyplinowanie i niewykonywanie poleceń służ- 
bowych, a kelnerka Małgorzata P. otrzymała upomnienie na 
piśmie za niewłaściwą obsługę i brak dyscypliny. Natomiast 
szefowej kuchni zwrócono uwagę na niewłaściwą jakość i czas 
wydawania posiłków. 

Zamojski WZSR, celem zapobieżenia w przyszłości podobnym 
sytuacjom, przeprowadził naradę ze wszystkimi pracownikami 
restauracji „Roztocze”, na której omówiono sprawy dyscypliny 
pracy, porządku w lokalu oraz prawidłowej obsługi konsumentów. 
Jest to przykład prawidłowej reakcji na społeczną krytykę wystę- 
pujących w naszym życiu nieprawidłowości. Jesteśmy przekona- 
ni, że wpłynie on na poprawę stosunku do młodego konsumenta 
rownież w innych punktach zbiorowego żywienia. 


Ryszard Ratajczyk 


JAPOŃSKI 
KIESZONKOWY TELEWIZOR 
— NADAL 
NAJMNIEJSZY W ŚWIECIE 


JAPONIA (PAl). Przyzwyczailiśmy się już do kieszonkowych 
radioodbiorników, magnetofonów, kalkulatorów elektronicznych 
Japonia — ojczyzna wszystkiego, co najbardziej zminiaturyzowane 
— oferuje już także kieszonkowe telewizory. Producentem tego 
kolejnego cudu techniki jest firma Matsushita Elektric. Aparat 
telewizyjny ma wymiary 11,8 x 11,5 x 3,4 cm i waży 64 dkg. Płaski 
ekran ma wymiary 3,6 x 4,8 cm i zbudowany jest z ciekłych 
kryształów. Pobór mocy kieszonkowego telewizora wynosi 1,5 V, 
a zasilanie bateryjne pozwala na odbiór przez 3 godziny. (jd) 


O tym się mówi: 


40 ton akt ż 


- Odlat władze amerykańskie prowadzą ro- 
kowania z rządem RFN w sprawie przekaza- 
nia owych dokumentów. Ale rząd bońskinie | 


wykazuje specjalnego pośpiechu w przyję- 


ciu Centrum Dokumentów. Jest to zupełnie 


zrozumiałe, skoro miejscowa prasa określa 


je mianem „politycznego dynamitu”, który — 
może eksplodować w wypadku ujawnienia 


zawartości tego gigantycznego archiwum. 
W Centrum znajdują się bowiem m. in. akta 
personalne 10 min członków hitlerowskiej 
partii NSDAP (ok. 90 proc. ogółu), akta 300 
tys. członków oddziałów szturmowych SA, 
200 tys. członków sztafet ochronnych SS, 60 
tys. oficerów SS, 490 tys. członków hitle- 
rowskiego związku nauczycieli, dokumen- 
tacje głównego sądu partyjnego NSDAP i je- 
go sędziów. Ponadto znajdują się tu akta 
ministerstwa propagandy  Goebbelsa 
i związku hitlerowskich lekarzy. Ogółem — 40 
ton tajnych dokumentów! Gdyby ujrzały one 
światło dzienne, dowiedzielibyśmy się nie- 
jednego o przeszłości wielu osobistości poli- 
tycznych, gospodarczych, partyjnych, wo- 
jskowych, policyjnych, wymiaru sprawie- 
dliwości dzisiejszej Republiki Federalnej Nie- 
miec. Według oceny amerykańskiego dy- 
rektora Centrum, Daniela Simona, żyje 
jeszcze ok. 30 mln obywateli byłej III Rzeszy, 
awielu znich było aktywnymi hitlerowcami. 


Socjaldemokratyczny deputowany do 
Bundestagu, Karl Heinz Hansen jużod 1970r. 
postuluje przejęcie od USA wspomnianych 
hitlerowskich dokumentów i umożliwienie, 
szerokiego do nich dostępu naukowcom, 
publicystom, a zwłaszcza sędziom pro- 
wadzącym śledztwa w sprawach o zbrodnie 
wojenne. Krytykował on całymi latami 
rozmyślną, jego zdaniem, opieszałość rządu 


RFN w negocjacjach z rządem USA, ponie- i 


waż Bonn pragnęło jak najdłużej nie mieć 
dostępu do bogatego archiwum NSDAP 
i wielu innych instytucji Ill Rzeszy. e; 


- Przekazanie kłopotliwych dokumentów 


ma nastąpić w przyszłym roku. 
postępowi publicyści 
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Co roku, 10 grudnia, w rocznicę śmierci fundatora oczy całego świata zwracają się ku 
północnym stolicom Europy — Sztokholmowi i Oslo. W obecności króla, książąt, 
członków korpusu dyplomatycznego, naukowców, przedstawicieli władz, artystów, 
dziennikarzy odbywa się wręczenie Nagród Nobla. W Oslo; po zerwaniu unii szwedzko- 
norweskiej w 1905 roku, przyznaje się tylko nagrodę pokojową. W Sztokholmie zaś 
pozostałe, a więc w dziedzinie literatury, fizyki, chemii, medycyny oraz od 1969 — 
ekonomii. Nagroda obejmuje czek (na niebagatelną sumę około 700 tysięcy koron), 
dyplom pamiątkowy, złotą plakietkę i złoty medal, na którym z jednej strony wyryto 
portret Alfreda Nobla, a z drugiej — tekst przedstawiający w skrócie zasługi laureata. 
Uroczystość jest podniosła, oprawa wspaniała, chociaż dla stałych bywalców może 
nieco nudna. Od 78 lat bowiem ceremonia przebiega jednako. Po części oficjalnej goście 
zaproszeni są na bankiet, po którym rozpoczyna się wielki bal, trwający zazwyczaj do 


świtu. 


Ifred Nobel urodził się 21 paź- 

dziernika 1833 roku, jako trze- 

cisyn. Ojciec, Emanuelznany 
przemysłowiec szwedzki zbija ma- 
jątek na produkcji broni, nie zanie- 
dbuje jednak edukacji najmłodsze- 
go sypa, który od dzieciństwa zdra- 
dza niezwykłe zainteresowania. 
Podczas gdy inne dzieci bawią się 
lalkami, łukami, drewnianymi sza- 
blami, mały Alfred wzrasta pośród 
prawdziwych armat, min i torped. 
Do szkoły nigdzie nie chodzi, to 
nauczyciele przychodzą do domu 
państwa -Noblów, którzy w tym 
czasie mieszkają w Petersburgu. 
Stać i ch na to. Chemii uczy znany 
wówczas w Rosji profesor Mikołaj 
Zinin. Historii — wielki szwedzki 
erudyta, Lars Santesson. Chłopiec 
jest nie tylko zdolny, ale i pilny. 
W wieku lat szesnatu rozpoczyna 
roczną praktykę w fabryce zbroje- 
niowej swego ojca, która kończy 
jego edukację. Choć nie ma żadne- 
go świadectwa ani dyplomu posia- 
da rozległą wiedzę chemiczną 
i włada biegle 5 językami: szwedz- 
kim, niemieckim, francuskim, ro- 
syjskim i angielskim. W nagrodę 
ojciec funduje mu wycieczkę doo- 
koła świata, zktórej wraca do Rosji, 
jako dwudziestoletni młodzieniec. 


la pana Emanuela i jego 

trzech synów nadchodzi złoty. 

okres firmy „Nobel i syno- 
wie”. Fabryka idzie pełną parą, 
trudno podołać zamówieniom. 
Szykuje się wojna krymska. Głowa 
rodziny otrzymuje z rąk cara złoty 
medal jako wyraz wdzięczności za 
„talenta i gorliwość” przemysłow- 
ca. Jednakże wojna krymska, mi- 
mo iż przyniosła firmie niebagatel- 
ny zysk, po trzech latach skończyła 
się, a wrazz nią ustały zamówienia. 
Ojciec z synami nie mając co robić 


w Rosji, powracają do Szwecji, aby 
w swojej ojczyźnie nadal produko- 
wać armaty. 


tym czasie Alfred rozpo- 

czyna swoje „piekielne” 

eksperymenty chemicz- 
ne. Zajmuje się badaniem nitrogli- 
ceryny, niezwykle silnego i łatwo 
wybuchającego środka. W wieku 
30 lat wynajduje detonator, za po- 
mocą którego nitrogliceryna wy- 
bucha z siłą dziesięciokrotnie wię- 
kszą, aniżeli przy zastosowaniu 
czarnego prochu. | rzeczywiście, 
wkrótce świat miał usłyszeć o no- 
wym wynalazku w okolicznościach 
dość niezwykłych. Oto 3 września 
1864 roku Sztokholmem wstrząs- 
nęła potężna detonacja. W powie- 
trze wyleciała fabryka Nobla. Kilku 
robotników, a wraz z nimi brat Al- 
freda zginęli na miejscu. 

Wybuch w fabryce był dla wyna- 
lazcy ogromnym ciosem. Władze 
miasta nie pozwalają na odbudo- 
wanie zakładów w obrębie stolicy. 
Jednak Nobel nie załamuje się, 
wierzy, że przy zachowaniu odpo- 
wiednich środków ostrożności, je- 
go wynalazek nie jest niebezpiecz- 
ny, że jego odkrycie może mieć 
wielkie zastosowanie pokojowe, 
przy budowie tuneli czy też w ko- 
palniach ułatwiając pracę robotni- 
kom. Buduje teraz swoje laborato- 
rium na starym statku zakotwiczo- 
nym nad brzegiem odległego je- 
ziora. Wciszy, z dala od ludzi Nobel 
miesza swoje chemiczne „koktaj- 
le”, by wreszcie dojść do odkrycia 
dynamitu. Była to wówczas mie- 
szanina nitrogliceryny i ziemi 
okrzemkowej. Nowy materiał, acz- 
kolwiek bezpieczniejszy od samej 
nitrogliceryny, w pewnych warun- 
kach stawał się groźny. Bardzo nie 
lubił np. gdy temperatura otocze- 
nia spadła do zera, a następnie 
wzrosła do kilkunastu stopni. Nie 
lubił też wstrząsów. W tych i in- 
nych przypadkach samoistnie wy- 
buchał. 


le za nim do tego ludzie do- 

szli, musieli sami doświad- 

czyć kapryśnego zachowania 
się dynamitu. W 1865 roku przewo- 
żony do Ameryki Południowej dy- 
namit eksploduje na statku. Ginie 
50 osób. W roku następnym mno- 
żą się kolejne eksplozje. W powie- 
trze wylatuje fabryka nitroglicery- 
ny w Sydney w Australii. To samo 
dzieje się w Hamburgu. Ludzie za- 
czynają bać się piekielnej mieszan- 
ki. Kapitanowie statków odmawia- 
ją transportu niebezpiecznego to- 
waru, a władze portowe zakazują 
wejścia do portów jednostkom 
z podejrzanym ładunkiem. W 1869 
r. parlament angielski zabrania 
produkcji, sprzedaży i transportu 
nitrogliceryny w jakiejkolwiek po- 
staci. Podobne stanowisko zajmu- 
je Francja. Alfred Nobel musi tłu- 
maczyć się przed sądem za spowo- 
dowanie swym pokojowym wyna- 
lazkiem — jak sam go określał — 
setek ofiar. 

Wydawało się, że tym razem No- 
bel zrezygnuje z dalszych badań 
nad niebezpiecznym wynalazkiem. 
Tym bardziej że jego interesy stały 
pod psem. Brakowało zamówień, 
a więc i środków do eksperymen- 
tów. | oto uczonemu przychodzi 
w sukurs... wojna francusko-pru- 
ska. Dynamit staje się nagle mate- 
riałem bardzo poszukiwanym. Dla 
Nobla nadeszła godzina sławy i bo- 
gactwa. Powstają nowe fabryki 
produkujące tysiące ton materia- 
łów wybuchowych. 


o czuje wówczas wynalazca? 
Czy jest zadowolony ze swe- 
go dzieła? Zawsze przecież 
twierdził, iż jego marzeniem jest 
odkryć substancję o sile tak nisz- 
czycielskiej, by przerażone narody 
zaniechały jakichkolwiek prób 
zmierzających w kierunku rozpę- 


tania wojny. Tak się jednak nie 
stało, chociaż oddając sprawiedli- 
wość, dynamitsłużył i służy do dziś 
w wielu poczynaniach pokojowej 
działalności człowieka 

Ostatnie lata Alfred Nobel prze- 
żył samotnie w Paryżu lubw luksu- 
sowej willi w San Remo. Jest bar- 
dzo bogaty, sam prawdpodobnie 
nie wiedział jaki posiadał majątek 
Pod koniec życia zaprzyjaźnił się 
z austriacką baronową, Berthą von 
Suttner, pisarką i działaczką anty- 
wojenną. Pisząc biografię wyna- 
lazcy pani Suttner tak scharaktery- 
zowała Alfreda Nobla: „Był to my- 
śliciel, poeta, człowiek zgorzkniały 
i dobry zarazem, nieszczęśliwy 
i wesoły, o wielkim polocie lecz 
także nieufny, pasjonujący się sze- 
rokimi horyzontami myśli ludzkiej 
i pełen wzgardy dla małostkowości. 
i głupoty, rozumiejący wszystko 
i nie oczekujący niczego.” 

27 listopada 1895 roku, w obec- 
ności notariuszy i przyjaciół Alfred 
Nobel podpisał testament, mocą 
którego cały swój majątek przezna- 
czył na utworzenie funduszu na- 
gród, za wybitne osiągnięcia nau- 
kowe służące rozwojowi cywiliza- 
cji, ludzkiemu dobru i czasom po- 
koju. Niektórzy twierdzą, że decyz- 
ję tę podjął Nobel pod wpływem 
pacyfistycznych poglądów baro- 
nowej von Suttner. A może po 


prostu był wierny do końca swoim 
ideałom? Zmarł 10 grudnia 1896 
roku w swojej willi, „Mio Nido” 
w San Remo. 


o śmierci Alfreda Nobla, zgod 

nie z jego testamentem powo- 

łano komisję, której zadaniem 
było spieniężenie całego majątku 
fundatora ulokowanego w ban: 
kach i przemyśle wielu krajów 
świata. O wielkości tego majątku 
świadczy cztery lata pracy Komisji. 
Nobel posiadał m.in. 23 fabryki 
materiałów wybuchowych w Nie- 
mczech, 10 w Hiszpanii, 8 w W 
Brytanii, 7 we Francji, 6 w Austro- 
Węgrach, 6 w USA, 5w Szwecji, po 
trzy w Kanadzie, Rosji i Włoszech, 
itd. itd. Po spieniężeniu wszystkich 
jego nieruchomości powstała su- 
ma 33 milionów 233 tysięcy 792 
koron szwedzkich. Ta ogromna 
fortuna zdeponowana została 
w Szwedzkim Banku Królewskim 
i od 1901 roku odsetki od tej sumy 
wypłacane są laureatom Nagród 
Nobla — uczonym, którzy „z naj- 
większym pożytkiem działają dla 
dobra ludzkości”. Wśród nagro- 
dzonych znajdują się również Pola- 
cy: Maria Skłodowska-Curie (dwu- 
krotnie), Henryk Sienkiewicz i Wła- 
dysław Reymont. 


ST. BOROWIECKI 


Moda na bieganie coraz bardziej ogarnia również płeć nadobną. Małgosie, 
Kasie i Justynki startują w biegach Lechitów, Piastów, Gwarków i w innych 
przełajach. Przypuściły szturm nawet na historycznie męski bieg — maraton. Widać 
nie znoszą tradycyjnych układów, dokonały więc w nich kolejnego wyłomu. 
Przekorne to istoty, chcą bowiem udowodnić, że lansowane przez mężczyzn 
przekonanie o słabości płci pięknej można włożyć między bajki. sa 

Nie przerażają pań przestrogi, że maraton jest zagrożeniem dla ich zdrowia i że 
jest nieestetyczny. No cóż, mają już w tym biegu precedensy, które starają się 
przekształcać w reguły. Podczas tradycyjnego ulicznego biegu maratońskiego 
w Nowym Jorku niernały sukces odniosła Norweżka Grete Weltz. Przebiegła ona 
dystans 42195 m w czasie 2:27,33. Znakomity czas, ale jeszcze tym razem 
zwycięstwo odniósł mężczyzna, 31-letni Amerykanin Bill Rogers w czasie 2:11,42. 
Nie wszyscy jednak brzydale uzyskali w tym biegu taki czas, jak pani Weltz. Jest 
precedens? Jest! Ryż; ą ś 

Amatorek maratońskiego biegu jest już na świecie sporo. Nic więc dziwnego, że 
podczas ostatniej sesji Europejskiej Unii Lekkiej Atletyki (gdyby ode mnie to 


Maraton w... spódniczce 


zależało, maraton zaliczyłbym do super ciężkiej atletyki) podjęto decyzję, iż już na 
ateńskich mistrzostwach Europy w 1982 roku, odbędzie się bieg maratoński dla 
kobiet. Przeczytałem niedawno w „,Deutsches Sportecho” wypowiedź na ten 
temat samego Arthura Golda, prezydenta Europejskiej Federacji. Stwierdza on m. 
in., że: h 

„„...kobiety doskonale nadają się do biegów długodystansowych. Udowodniła 
to medycyna. Nie zastosowaliśmy tu biegów na pięć i dziesięć kilometrów jako 
etapów przejściowych do dystansu maratońskiego. Nie można tego robić, ponie- 
waż już mężczyźni wiedzą, iż w tych biegach ma się do czynienia z dużymi brakami 
w dotlenieniu organizmu. W maratonie, przy odpowiedniej wytrzymałości i umie- 
jętności odpowiedniego rozłożenia sił, można groźby niedostatku dotlenienia 
uniknąć. Dlatego podjęliśmy decyzję (o włączeniu biegu maratońskiego kobiet do 
programu ME — przyp. mój). Inną przyczyną było to, iż już leraz odbywają się 
nieoficjalne biegi maratońskie dla kobiet z udziałem zawodniczek z więcej niż 
dwudziestu krajów. Tych faktów nie możemy nie dostrzegać. Jeżeli kobiety chcą 
biegu maratońskiego, my — mężczyźni — nie możemy im tego zabronić.” 


Ano, nie możemy. A szkoda, bo — pomijając już to, że bieg maratoński nie jest 
chyba dla pań biegiem po zdrowie — nie można go nie rozpatrywać w aspekcie 
estetycznym. Niepięknie prezentują się zawodniczki na mecie nawet znacznie 
krótszych biegów. Kto raz widział padającą na mecie z wyczerpania zawodniczkę, 
jej wykrzywioną grymasem ogromnego wysiłku i zlaną potem twarz — ten będzie 
obstawał przy zachowaniu tego morderczego biegu dla płci brzydkiej. 

Wszystko zdaje się jednak wskazywać na to, że w boju o zachowanie tej tradycji 

ulegniemy. Rzecz jednak w tym, aby nie dać się do końca zwariować. Bo to jest tak 
— biega mama, biega i córka. I dobrze, jeśli biegają po skwerkach i na krótkich 
dystansach. Nawyk to pożyteczny i na całe życie córeczce pozostanie. Ale żeby 
zaraz maraton? 
„_ Byłem świadkiem takiego biegu w jednej z dzielnic stolicy. Mama w makijażu 
ina szpilkach, apięcioletnia córeczka w spódniczce retro. Hasło biegu pociągają- 
ce — „Bieg maratoński z olimpijczykiem”. Dziecię robiło co mogło, najbardziej 
płuckami, żeby dobiec do mety. Wprawdzie nie był to bieg prawdziwie mara- 
toński, ale i te dwa kilometry przerastały możliwości malucha, który — jak się 
okazało — w takim biegu startował po raz pierwszy. 

Nie jestem przeciwko bieganiu, ale widok padającej na mecie kilkuletniej 
dziewczynki, wyzwala we mnie gniew na tych, którzy do takich sytuacji do- 
puszczają. Takie imprezy nie mają nic wspólnego z bieganiem dzieci, o jakie 
chodzi — dla zdrowia. 


RYSZARD RATAJCZYK 


Z WIZYTĄ 


W SZKOLE GÓRNICZEJ 


SKOK PRZEZ SKÓRĘ 


W Zespole Szkół Zawodowych 
Ministerstwa Górnictwa, znajdują- 
cym się w najmłodszym i najpręż- 
niej rozwijającym się mieście Ryb- 
nickiego Okręgu Węglowego — 
w Jastrzębiu, pieczołowicie kulty- 
wowane są stare górnicze tradycje 
i obrzędy. Jednym z nich jest tzw. 
skok przez skórę, poprzedzający 
dawniej wpisanie adeptów górni- 
czego zawodu do  gwareckiej 
księgi 

Nie tylko jednak z inscenizacji 
prastarego obyczaju słynie jastrzę- 
bski zespół szkół, w skład którego, 
obok Zasadniczej Szkoły Górni- 
czej, wchodzi trzyletnie i pięciolet- 
nie Technikum Górnicze dzienne 
i wieczorowe oraz tzw. Szkoła Przy- 
sposobienia Zawodowego. Ta 
wielka placówka szkolna, w której 
kształci się blisko tysiąc uczniów, 
posiada obok przestronnych i do- 
brze zagospodarowanych sal lek- 
cyjnych gabinety i pracownie wy- 
posażone w nowoczesne pomoce 
naukowe i środki audiowizualne, 
takie jak np. pracownia języków 
obcych, matematyczna, elektrote- 
chniczna i technicznej eksploatacji 
złóż. Szkoła posiada również pięk- 
ną salę widowiskową, halę sporto- 
wą z krytym basenem oraz nowo: 
cześnie wyposażone warsztaty 
szkolne. 

W Zasadniczej Szkole Górniczej 
można zdobyć następujące zawo- 
dy: górnik technicznej eksploatacji 
złóż, mechanik maszyn i urządzeń 
przeróbczych, mechanik maszyn 
| urządzeń górnictwa podziemne 
go, elektromonter górnictwa po 
dziemnego oraz monter układów 
elektronowych i automatyki prze 
mysłowej 

W pierwszej klasie praktyczna 
nauka zawodu odbywa się w przy: 
szkolnych warsztatach. Uczniowie 
klas drugich przysposabiają się do 
zawodu w różnych działach roz- 
mieszczonych na powierzchni ko- 
palni oraz w tzw. chodniku ćwi 
czebnym wybudowanym w po- 
dziemiach szkolnych, natomiast 
dziewczęta i chłopcy z kierunku: 
mechanik maszyn i urządzeń prze- 
róbczych odbywają już praktykę 
w kopalni, w zakładzie przerób- 
czym. Pomagają na taśmach prze- 
bierczych, dokonują wstępnej kla- 
syfikacji węgla, obsługują przesie- 
wacze, osadzarki, odbieralniki 
i podnośniki kubełkowe. Pracują 
także przy obsłudze nowoczesnych 
wzbogacalników Dissa, flotowni 
ków i pras filtracyjnych 

Dla uczniów trzecich klas, odby 
wających już praktykę pod ziemią, 
zaadaptowany został i zagospoda 
rowany chodnik ćwiczebny na głę: 
bokości 705 m. W chodniku tym są 
wszelkie maszyny i urządzenia gór 
nicze. Uczniowie zapoznają się tu 
z praktycznym zastosowaniem 


obudowy zmechanizowanej typu 
„Hemcheidt”, obudowy indywidu- 
alnej, ćwiczą montaż i demontaż 
przenośników „Grot”, „Skat”, pra- 
cują przy zabudowie taśmociągu 
i półek pyłowych, i przy wielu in- 
nych bardzo fachowych górni- 
czych robotach. 

Szkoła w Jastrzębiu Zdroju, po- 
dobnie jak i inne górnicze szkoły, 
posiada bardzo rozbudowane zaję- 
cia pozalekcyjne. W kółku miłośni- 
ków teatru, w kabarecie i zespole 
dramatycznym, w kółku fotografi- 
cznym, rzeźbiarskim i ślusarstwa 
artystycznego, w sekcji gokartów 
itp., naprawdę każdy znaleźć może 
coś interesującego dla siebie. 

Aby zostać uczniem Zasadniczej 
Szkoły Górniczej w Zespole Szkół 
Zawodowych w Jastrzębiu Zdroju 
(44-335 Jastrzębie Zdrój, ul. Harce- 
rska 12), należy złożyć do dyrekcji 
szkoły podanie o przyjęcie, podpi- 
sane przez kandydata oraz jego ro- 
dziców lub opiekunów, życiorys, 
dokument urodzenia oraz ostatnie 
świadectwo szkolne. Za pośrednic- 
twem dyrekcji szkoły należy także 
zawrzeć umowę z zakładem pracy, 
tzn. z kopalnią 

Uczniem szkoły górniczej może 
zostać każdy, kto nie przekroczył 18 
roku życia, ukończył szkołę podsta- 
wową (dla tych, którzy ukończyli 
szóstą lub siódmą klasę i mają już 
15 lat, prowadzony jest odrębny 
cykl szkolenia) oraz posiada za- 
świadczenie lekarza górniczej służ- 
by zdrowia stwierdzające przydat- 
ność do zawodu górniczego. Skie- 
rowania na takie badania wydaje 
dyrekcja szkoły. 

Kopalnia, przy której znajduje 
się szkoła zapewnia wszystkim 
uczniom pomoc materialną, a mie- 
szkającym w internacie bezpłatne 
wyżywienie i zakwaterowanie oraz 
dodatek pieniężny na wydatki oso- 
biste. Ponadto uczniowie otrzymu- 
ją codziennie posiłki regeneracyj- 
ne, eleganckie umundurowanie, 
bezpłatne podręczniki i przybory 
szkolne, premie i nagrody oraz ko- 
rzystają z ferii szkolnych na równi 
z uczniami szkół zawodowych pod- 
ległych Ministerstwu Oświaty 
| Wychowania. Ukończenie szkoły 
uprawnia do wstępu bez egzaminu 
do 3-letniego technikum górnicze- 
go lub do uzyskania stanowisk 
w kopalni, na które wymaga się 
kwalifikacji zawodowych górni- 
czych. Uczniowie kończący klasę 
trzecią z wynikiem bardzo dobrym 
mogą otrzymać w nagrodę uro- 
czysty mundur górniczy 

Bliższe informacje o warunkach 
nauki i pracy otrzymać można 
w dyrekcji szkoły lub w dyrekcji 
kopalni 
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WOJCIECH PIELECKI 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


Wrogiem Iwiątek jest Izrael. To on 
zabrał im ojczyznę, wypędził z kraju, 
zesłał na wieloletnią tułaczkę, która 
rzuciła ich tu do Libanu, skąd do wy- 
marzonej Palestyny tak blisko, ledwie 
kilkadziesiąt kilometrów, a w linii 
prostej — jeszcze krócej. 


Lwiątka to młodzi Palestyńczycy. 
Oni już nie znają swojej utraconej oj- 
czyzny. Urodzili się tu, na wygnaniu. 
Ale wiedzą o niej wszystko. Znają jej 
kształt na mapie, historię, wieki walki 
i to, co się dzieje teraz na świecie, by 
mogli znowu zamieszkać tam, skąd 
przyszli ich rodzice. By mogli tam wró- 
cić, muszą umieć się bić. Odzyskanie 
niepodległości wymaga ofiar, walki 
Nie mogą bić się tylko dorośli. Izrael 
jest silny, wspomagany przez zachod- 
nie mocarstwa, a Palestyńczycy to na- 
ród nie tak duży — niecałe 4 miliony 
ludzi i to rozsianych po różnych kra- 
jach świata. Więc liczy się każda para 
rąk zdolnych do walki. Kiedy ma się 
trzynaście lat, jest się już przecież ta- 
kim dorosłym! Trzynaście lat to dobry 
wiek, by zostać bojownikiem. W tym 
wieku Iwiątka jeżdżą już do baz woj- 
skowych na południe Libanu, w Syrii, 
by brać udział w akcjach przeciw oku- 
pantowi, by przypominać światu, że 
jest naród bez ziemi, który nie zawaha 
się poświęcić najmłodszych, by odzy- 
skać swą ojczyznę. 


Nie, to, co napisałem, to nie moje 
słowa, tak właśnie mówią oni — człon- 
kowie dziecięcej organizacji Al Fath, 
najsilniejszej palestyńskiej partii 
wchodzącej w skład Organizacji Wy- 
zwolenia Palestyny. Ich rodzice są 
w Al Fath, więc i one powinny starać 
się im dorównać. Każdy Palestyńczyk, 
bez względu na to gdzie się znajduje, 
jest bojownikiem o niepodległość. 
A jeśli znajduje się tu, niedaleko izrael- 
skiej granicy, która właściwie powin- 
na być granicą palestyńsko-libańską, 
wtedy nie można żyć inaczej, jak tylko 
doskonalić się w nauce i walce. 


* %* * 


O nauce opowiem później... Jest na 
razie sierpień, są jeszcze wakacje, 
wszystkie wolne chwile poświęca się 
więc walce. Po to jest ten obóz, plac 
i broń. 

Zajęcia trwają w obozie od świtu do 
zmroku. 10 godzin dziennie marszu, 
obsługi pistoletów, armat, granatni- 
ków, 10 godzin walki na bagnety i no- 
że; 10 godzin siłowych ćwiczeń; 10 
godzin karate, historii, polityki... 

— Co wiesz — pytam dziesięciolatka 
— 0 innych ruchach narodowowyzwo- 
leńczych, o zwycięskich rewoluc- 
jach?... 

— | on odpowiada: — Angola, Mo- 
zambik, Iran, Namibia — walczą. 
W RPA rasiści próbują zgnębić ruch 
postępowy, ale nie dadzą rady. A jeśli 
chodzi o największą zwycięską rewo- 
lucję, to w 1917 roku daleko stąd, 
w Rosji... Wy powinniście wiedzieć 
więcej, bo przecież Polska leży obok... 

- A kim chciałbyś być w przy- 
szłości? 


— Komandosem! 

— A kiedy już rewolucja zwycięży 
i Palestyna będzie wolna? 

— Będę inżynierem. A rewolucja bę- 
dzie trwała, dopóki na świecie jest 
syjonizm, imperializm i reakcja. 

Patrzę w te czarne roziskrzone oczy, 
na zaognioną od długiego marszu 
twarz dziesięciolatka iwiem, bo widzę, 
bo przecież na.własne uszy słyszę, że 
nie jest to tylko zwykła formułka z lek- 
cji szkolenia politycznego, klepana 
beznamiętnie i bez zrozumienia, ale 
dojrzały sąd dziecka, które już nigdy 
nie będzie wiedziało, co to znaczy bez- 
troskie dzieciństwo. Ale może w ten 
sposób ci, którzy mają dziś lat trzy, 
cztery, poznają wkrótce smak tego 
słowa... 


* * * 


Dudni ziemia w En al-Helua. Idą. 
Napięte twarze, sprężysty krok, oczy... 
Oczy wszyscy tu mają wielkie, kaszta- 
nowe. Nasz przewodnik Mohamed 
mówi, że takie są oczy krowy: dobre. 
A jak w nie dobrze zajrzeć, przegląda 
się w nich Palestyna. Po czym to po- 
znać? — pytam Mohameda. A on odpo- 
wiada: — Nie widzisz? Sypią się z nich 
iskry! 

Trzynastolatek, który składa przed 
nami z zamkniętymi oczami maszyno- 
wy karabin, ma już za sobą pierwsze 
wojenne doświadczenia. To było kilka 
lat temu w czasie obrony Saidy, porto- 
wego miasta, przy którym leży ich 
obóz. Właśnie w ich stronę szedł atak 
czołgów. Lwiątek było wówczas 150. 
Czołgów — 80. Dostali rozkaz: nisz- 
czyć! Zniszczyli cztery. Inne wycofały 
się, albo obeszły obóz. Wtedy z gór 
strzelać zaczęła artyleria. Dzień 
w dzień nieustająco. Więc poszli w gó- 
ry. Zapadł zmrok, a oni niczym koty 
w czarnych dresach, prześlizgiwali się 
załomami, pełznąc między krzakami, 
czepiając się skał i przylegając do nich 
tak blisko, jak blisko potrafi przylgnąć 
mały człowiek za wszelką cenę pra- 
gnący zniszczyć działo i przeżyć. 


Dziecko ma zawsze wygląd niewin- 
ny. Zwykle nie podejrzewa się go, że 
jest żołnierzem. Nawet jeśli zaplącze 
się gdzieś na placu boju, najwyżej go 
się przegania. Ale nie dzieci palestyń- 
skie... Do nich wróg strzela. Niejeden 
nieprzyjaciel padł z ich ręki. Tak było 
i teraz. Bateria zamilkła, zginęło ich 
jednak dwóch, czterech zostało ran- 
nych. Mieli po dziesięć lat! 

Obóz w En al-Helua nosi imię Raszi- 
da Amina Nedżema. Raszid miał 12 
lat, gdy zginął w 1970 r. w Jordanii, 
broniąc swego obozu przed atakiem 
dorosłych izraelskich żołnierzy. Zginął 
krzycząc „Saura hatta al-nasr!”. A gdy 
korespondent amerykańskiej agencji 
prasowej zapytał potem jednego z iz- 
raelskich dowódców, czy nie jest to 
zbrodnia walczyć przeciw nieletnim, 
usłyszał w odpowiedzi: 

— To nie dzieci, to kąśliwe Iwiątka, 
niebezpieczniejsze od regularnej 
armii Fot. autora 

W następnym odcinku: „Szczęście 
w Suk al-Gharb”. 


Chcę go zmienić 


Mam 15 lat. Od zeszłego roku cho- 
dzę do nowej klasy. Z początku na 
nikogo nie zwracałam uwagi, dopiero 
na noworocznej zabawie zaintereso- 
wałam się Leszkiem. Był to miły, spo- 
kojny chłopak. Spotykaliśmy się, odra- 
bialiśmy razem lekcje, chodziliśmy do 
kina. Gdy byłam chora odwiedzał 
mnie, przynosił zadania. Nadeszły wa- 
kacje. Ja wyjechałam do NRD, a Leszek 
nad morze. Pisywaliśmy do siebie listy. 
Spotkaliśmy się, gdy zaczął się rok 
szkolny. Nie mogłam Leszka poznać. 
Był jakiś inny. Dowiedziałam się, że 
zaczął pić i palić, spotyka się z jakimś 
podejrzanym towarzystwem. Zauwa- 
żyłam, że unika spotkań ze mną. Gdy 
próbowałam z nim rozmawiać, odpo- 
wiadał wulgarnymi słowami. Po pew- 
nym czasie zaczął się jednak do mnie 
odzywać. Teraz chce ze mną znowu 
chodzi, a ja nie wiem co robić. Kocham 
go i bardzo chciałabym odnowić naszą 
serdeczną znajomość, ale nie wiem jak 
to zrobić, żeby go zmienić, żeby stał się 
tym dawnym Leszkiem, sprzed wakacji. 


„„Erozpaczona” 


OD REDAKCJI: Trudno jest radzić 
komuś, żeby wrócił lub nie wracał do 
swojej miłości. Decyzję oczywiście po- 
dejmiesz sama. My uważamy, że warto 
spróbować. Jeśli wrócicie do dawnych 
przyjacielskich stosunków, to masz 


-, ogromne szanse'wpłynąć na Leszka 


i jego sposób bycia. Chłopcy bardzo 
często zmieniają się na korzyść właśnie 
pod wpływem dziewczyn, na których 
im zależy, z których zdaniem się liczą. 
Radzimy Ci przede wszystkim dużo 
rozmawiać z Leszkiem. Nie możesz 
jednak w czasie rozmów zbyt natarczy- 
wie pouczać go na temat tego, czego 
nie wolno mu robić, a co powinien. 
Jednak chłopak musi odczuć Twój ne- 
gatywny stosunek do tego, że pali, 
pije, czy wyraża się wulgarnie. Życzy- 
my Ci dużej cierpliwości i powodzenia. 

(mi) 


Mamy po 14 lat, chodzimy do 
VIII klasy Szkoły Podstawowej 
nr 4 w Ełku. Interesujemy się 
koszykówką, zbieramy tarcze 
szkolne, proporczyki i metalo- 
we znaczki. 


Dorota Dyszkiewicz 
ul. 6-go kwietnia 12/63 
19-300 Ełk 

Jolanta Jakubowska 
ul. Polna 2/19 

19-300 Ełk 


Świadkowie 


Na moim osiedlu nie ma podwórka, 
dlatego często chodzę na sąsiednie, 
gdzie są chłopcy i dziewczęta w moim 
wieku i starsi. Pewnego dnia poszłam 
na urodziny do koleżanki z tego właś- 
nie podwórka. Gdy po udanej zabawie 
wracałam do domu, podbiegł do mnie 
jeden z kolegów i uderzył mnie. Raz, 
drugi, trzeci. Powiedziałam mu, żeby 
się odczepił, on wtedy zaczął mnie 
wyzywać od najgorszych, Na nie- 
szczęście słyszały to moje koleżanki 
i Andrzej, który jest kolegą Krzyśka — 
mojej sympatii. Boję się, że Andrzej 
powtórzy wszystko Krzyśkowi. 

Żaba 


OD REDAKCJI: Bardzo jesteśmy 
zdziwieni postawą Andrzeja, który jak 
piszesz, jest zac Twojej: sympatii. 
Dlaczego nie stanął w Twojej obronie, 
a tylko biernie przypatrywał się całemu 
zajściu? Nie zachował się po koleżeń- 
sku. Dziwi nas także — może jeszcze 
bardziej — Twoja obawa, że Andrzej 
powtórzy wszystko Krzyśkowi. Jeśli 
powtórzy, to przede wszystkim siebie 
przedstawi w złym świetle, a obelgi, 
jakimi Cię wyzwał podwórkowy łobuz, 
nie powinny mieć dla Twojej sympatii 
żadnego znaczenia. (mi) 


© Konflikt zaczął się 
od incydentu 
przed lekcją 


© Dyrektor 
wcale nie był zdziwiony 
listem uczniów 
do redakcji 


© Sposób na ład 
i porządek? 


© Dyrektor, choć spokojny, 
sieje w szkole postrach, 
wie o tym i wcale się tym 

nie przejmuje 


KONKURS 


Cieszymy się z dużej ilości 
nadesłanych zdjęć. Przysłaliś- 
cie ich ponad 1000. Dziękuje- 
my. Radość sprawił nam zapał, 
jaki wykazaliście w wykony- 
waniu fotografii. RA 

Jury wyróżniło prace, w któ- 
rych myśl autora była jasna, 
przedstawiała określone zda- 
rzenia czy np. zafascynowanie 
przyrodą. Jury proponuje, że- 
byście:w przyszłości wykonu- 
jąc zdjęcia bardziej się zastana- 
wiali, co chcecie przez nie po- 
wiedzieć, co mają one przed- 
stawiać. Wykonaliście za mało 
zdjęć reporterskich, migawko- 
wych, „strzelonych” na gorą- 
co. Radzilibyśmy też nie reżyse- 
rować reportaży, ponieważ 
wtedy wychodzą one sztucznie. 
Niektórzy autorzy zbiór zupeł- 
nie przypadkowych zdjęć przy- 
syłali jako fotoreportaż. A prze- 
cież fotoreportaż jest obrazko- 
wym opowiadaniem o jakimś 
zdarzeniu lub historii.. Sporo 
prac jest słabych technicznie. 
Zbyt mało czasu poświęcacie 
na samo wywoływanie negaty- 
wów i wykonanie odbitek foto- 
graficznych. 

Mamy nadzieję, że te uwagi 
choć w części okażą się pomoc- 
ne, gdy przystąpicie do wyko- 
nywania następnych zdjęć dla 
siebie, rodziny czy znajomych. 

Do zainteresowanych foto- 
grafowaniem kierujemy pyta- 
nie: jakie macie propozycje na- 
stępnych tematów konkursów 
fotograficznych? Co chcielibyś- 
cie fotografować? Czekamy na 
Wasze propozycje. 

Zdobywców najwyższych na- 
gród zaprosimy w maju do Tar- 
nowa na wspólne spotkanie 
podczas Święta Młodzieżowej 
Agencji Wydawniczej. Zainte- 
resowanych szczegółami po- 
wiadomimy listownie. 

Jury nagrodziło 29 uczestni- 
ków konkursu fotograficznego 
„Moje wakacje”. Pierwszą na- 
grodę za najciekawsze zdjęcie 
pojedyncze otrzymał Sławomir 
Kokoszka — Gliwice; drugą 
i trzecią — Jadwiga Knopik — 
Tarnobrzeg, czwartą — Krzysz- 
tof Ibisz — Warszawa. Pierwsza 
nagroda za najciekawszy foto- 
reportaż nie została przyznana. 
Drugą zdobył Marek Wójto- 
wicz — Wieliczka. Nagrodę spe- 
cjalną dla najmłodszego uczes- 
tnika jury przyznało 12-let- 
niemu Tomkowi Majchrowi- 
czowi — Rzeszów. Wyróżnienia 
otrzymali następujący autorzy 
prac fotograficznych: Antoni 
Koch — Śrem, Jerzy Bajołek — 
Kraków, W. Poryzała — Bełcha- 


Zjawił się w szkole na początku 
roku, młody, energiczny i od razu 
zaczął „„wymiatać śmieci”. Prawie 
dosłownie i w przenośni. Nagle, 
na dziedzińcu szkolnym i na boi- 
sku, i w samym budynku stało się 
<zyściej i jaśniej. Zreperowane z0- 
stały stale do tej pory nie domyka- 
jące się drzwi wejściowe, przez 
które w czasie zimy nieraz nawie- 
wało śnieg na korytarz. Przy 
drzwiach wygospodarowano na- 
wet miejsce na malutką portiernię. 
W klasach pojawiły się nowe krze- 
sła, zaczęła działać jak należy „uty- 
kająca”” do tej pory świetlica, teraz 
pięknie wyposażona i udekorowa- 
na. Otwarty został sklepik. Pomie- 
szczenie, przypominające jako ży- 


wo graciarnię, wysprzątano i nare- 
szcie znalazło się miejsce na har- 
cówkę. Będą z niego korzystać 
również inne organizacje ucznio- 
wskie. 


Dyrektor jest także nauczycielem 
| stąd jego bliższy kontakt z klasami, 
w których uczy PO, Zaledwie w kilka 
tygodni po zjawieniu się dyrektora 


w szkole nastąpiła pierwsza scysja 
z VIII b, Zaczęło się właściwie od dro- 
biazgu, który jednak dla nich droblaz= 


giem nie był. Zabolało ich tak mocno, 
że zdobyli się nawet na napisanie listu 
do redakcji. 

Fragment listu: „Niedawno zdarzył 
się niemiły wypadek. Nie było pewnej 
nauczycielki i kazano nam czekać 
przed klasą. Faktem jest, że nie zacho- 
wywaliśmy się cicho, ale prawdą jest 
też, że nasze zachowanie nie różniło 
się od zachowania każdej innej klasy. 


MUSZĘ BYĆ „TYM NAJGORSZYM" 


Po pewnym czasie przyszedł pan dy: 
rektor. Wstawił wszystkim obecnym 
dwóje z PO za „brak dyscypliny”. Nie= 
zwykle spokojnie oświadczył, że nie 
mamy co liczyć na plątki z PO na koniec 
roku, stwierdził, że ma o nas złą opinię 
1 że możemy mieć trudności z dosta- 
niem się do szkoły średniej.” 

Dyrektor po zapoznaniu się z listem 
wcate nie wygląda na zdziwionego. 
„Do tej pory panowały tu Inne zwycza- 
je: pewne rzeczy I zachowania prze- 
chodziły na sucho, a tu raptem przy” 
szedł nowy I zaczął wszystko zmieniać. 
Na przykład kiedy wraz z samorządem 
zacząłem przechodzić po klasach 
i sprawdzać, czy uczniowie noszą tar= 
cze, była ogólna konsternacja, Przecież 
niktdo tejporynie zwracał na to uwagi. 
Podobnie było, kiedy na apelu ogłosi- 
łem, że obowiązkiem uczniów Jest 
przestrzeganie ciszy po dzwonku, gdyź 
jest to podstawą zapewnienia spokaj- 


nej pracy w klasach. Nie wszyscy przy- 
jęli to do wiadomości, więc kiedy się 
o tym przekonalem, zareagowałem os- 
trzej. Z kolel reakcja klasy wcale mnie 
nie dziwi, więcej, jestem zadowolony, 
że uczniowie tak się tą sprawą przejęli 
Gorzej by było, gdyby reakcja w ogóle 
nie nastąpiła. A tak jestem przekonany, 
że z tą młodzieżą można jeszcze dużo 
zrobić, Tyle że już Inną metodą, inną 
rozmową 

Właściwie w wypowiedziach 
i uczniów, I dyrektora nie ma rozbież- 
ności. Poza jedną: dyrektor utrzymuje, 
że zajście nastąpiło przed zajęciami 
z. PO idlatego wstawił im dwóje z tego 
przedmiotu w rubryce: dyscyplina 
(„Początkiem lekcji PO jest przecież 
zbiórka, złożenie raportu i dopiero 
wejście do klasy = niedawno całąlekcję 
poświęciłem na przedstawienie wyma- 
gań przedmiotu w tym zakresie i kto 
ich nie zna lub nie przestrzega, zasłu- 


„POLIEOT0” | „ŚWIATA MŁODYCH” 
fn. „Moje wakacje” rozstrzygnięty! 


Il nagroda — Jadwiga Knopik 


_K. Klepczyńska — Bełchatów, 
Ewa Martyszek — Wrocław, An- 
na Kuśmierczyk — Chełm, Ma- 
riusz Piotrowski — Otwock, Ma- 
rek Sudomirski — Radostów, 
Andrzej Wojciechowski — Łódź, 
Kajetan Wlazło — Szczecinek, 
Krzysztof Ibisz — Warszawa, Ja- 


| ass ofaw Dorota Ostrowska —Flkc<zcek Tarczyński — Łódź, Leszek 


Mazur — Jastrzębie, Ryszard 
Babula — Drołtowice, Gerard 
Swatowski — Braniewo, Beata 
Matysiak — Szczecin, Piotr Ra- 
taj — Koźminiec, Andrzej Łuko- 
wiec — Tychy, Tomasz Drabiń- 
ski — Rumia, Cezary Wawrzy- 


niak PW Grzegorz Ma- 
chowi: oznań. 


Uwaga: Autora pracy o te- 
matyce przyrodniczej (gąsieni- 
ce, chrząszcze) prosimy o po- 
danie dokładnego adresu. 

Wszystkich zwycięzców za- 
wiadamiamy, że nagrody pie- 
niężne wyślemy pocztą. Są one 


przeznaczone na zakup sprzętu 


raficznego. (bs) 


REPORTER 
Świata 
Miodych 


Kłamać? 
-nie! 
Raczej bujać... 


Kiedy miałam 8-albo 9 lat, przeprowadzałam wspól- 
nie z koleżanką „test na uczciwość” wśród dziewczyn 
w naszej klasie. Pomysł był naiwny, ale jego wykonanie 
naraziło nas na kpiny i plotki. Eksperyment polegał na 
tym, że najpierw Agnieszka pytała: „kogo bardziej lu- 
bisz — mnie czy Grażynę”, a potem ja powtarzałam to 
samo. Oczywiście, nie było ani jednej osoby, która by 
nam dała jednakową odpowiedź. Ogłosiłyśmy wyniki 
w klasie i zaczęły się dla nas „ciche dni”. Cały ferment, 
który wywołałyśmy obrócił się przeciwko nam. Wszyscy 
byli na nas obrażeni. 


Teraz mam już o parę lat więcej, ale wcale pojęcie 
„Uczciwości”* nie wyjaśniło mi się. Bo tak: uczciwie, ba, 
nawet sprytnie jest okłamać nauczyciela, ale „pobujać” 
koleżance, to już przestępstwo okropne. Nauczyciela, 
wychowawcę, drużynowego, zwierzchnika można „na- 
bić w balona”, można mu obiecywać, przyrzekać, za- 
pewniać o czymś, wiedząc z góry, że się tego nie zrobi. 
Można przytakiwać każdemu, zawsze mieć takie same 
poglądy, zachwycać się inteligencją i elokwencją, a póź- 
niej z dumą twierdzić, że się ich „wzięło na lep” 


A jednak lubimy być uczciwymi ludźmi. Nie kłamie- 
my, tylko „bujamy”, „fulamy”, „robimy w balona”, 
„kiwamy”. Nikt dzisiaj nie kradnie. Każdy „organizuje”, 
„kombinuje”, „zdobywa”. 


Dla kogo te słowa? Czy ktokolwiek daje się nabrać na 
to? A jednak. Młodzież bierze przykład z dorosłych. 
Prawidłowo. Z tych dorosłych, którzy ciągle uważają, że 
„za ich czasów to młodzież była inna”, ztych dorosłych, 
którzy wpajają nam zasady moralne, którzy nas wycho- 
wują. Z tych dorosłych, którzy z uznaniem wyrażają się: 
„ale cwaniakl' Którzy nawzajem wytykają sobie: „ty, to 
nie pan X, który potrafi sobie wszystko zorganizować! 
Nigdy niczego się nie dorobimy, jak dalej będziesz takim 
fajtłapą!" Czy więc uczciwy równa się fajtłapie? Na tych, 
którzy starają się być uczciwi najczęściej spada cała 
lawina drwin. 


Jeżeli ktoś nie zrobił zadania (zamiast mówić o kata- 
kliźmie w rodzinie, który mu to uniemożliwił) stwierdza 
otwarcie, że zapomniał, to reakcją klasy najczęściej jest 
stwierdzenie: oferma, frajer. Gdy nauczyciel zostawi 
nam wolną rękę przy ocenie czyjegoś wypracowania, to 
nikt nie zgłosi wniosków krytycznych, nie chcąc być 
„niekoleżeńskim”. Wobec kogo być uczciwym? Z kim 
się solidaryzować — z nauczycielem, czy z klasą? Trudne 
pytanie. | tak lat mi przybywa, a mądrości wcale. Nadal 
„uczciwość”” to słowo sprawiające kłopot. Chciałabym, 
wreszcie mieć swój stały sąd na ten temat, aby nie było 
sprzeczności. | tak czasem zastanawiam się, czy hasłem 
naszego wieku nie stanie się „śmierć frajerom”? Oby 
moje przewidywania nie sprawdziły się. 


-_ GRAŻYNA LEŚNIAK 
„ZERA Ruda Śląska 


guje na dwóję.”') Klasa natomiast twier- 
dzi, że cała sytuacja miała miejsce 
przed inną lekcją i stąd dwóje z PO są 
zupełnie nieuzasadnione. Kilka osób 
co prawda przyznaje, że dyrektor mógł 
się pomylić, bo PO miało być następne, 
ale... tow końcu nie jest najważniejsze. 

Gorzej, że przez taką głupią sprawę 
będą mieli na przyszłość zapaskudzo- 
ną opinię. „To przecież VIII klasa, a dy- 
rektor na pewno tego nie zapomni, tak 
jak nie zapomina niczego. Kto na przy- 
kład chociaż raz nie miał tarczy, na 
pewno został zapisany nie tylko w no- 
tesie, ale i w pamięci dyrektora co 
najmniej do końca roku szkolnego. Po- 
przedni dyrektor w ogóle nie zwracał 
na tarcze uwagi i to nie było dobre, 
przyznajemy. Ale teraz, chociaż jest 
inaczej, wcale nie jest lepiej.” 

No więc się boją. I stąd rozpaczliwe 
pytanie w liście: „Czy to, że dyrektor 
może wystawić opinię o uczniu według 
własnej woli, jest słuszne? Czy uczeń 
jest zdany na laskę i niełaskę dyrek- 
tora?!” 

Dyrektor odpowiada spokojnie, 
z uśmiechem: „Faktycznie powiedzia- 


łem, że mam o nich złe zdanie, że będą 
teraz sobie musieli długo popracować, 
żeby je zmienić. Akurat tak się składa, 
że jestem dyrektorem, ale dokładnie 
tak samo bym powiedział, gdybym był 
tylko nauczycielem. To był komentarz 
do konkretnej sytuacji, nie mającej nic 
wspólnego z tym, że uczeń jest zdany 
na łaskę i niełaskę dyrektora. Tak więc 
zaistniał pewien fakt, został on od- 
zwierciedlony w dzienniku w postaci 
dwój, które jednak, oczywiście i mogę, 
i będę anulował za dobre zachowanie 
w przyszłości. Podobnie mogę zmienić 
i swoją opinię. Nigdy nie miałem 
w zwyczaju upierać się przy czymś bez- 
zasadnie. A to że się boją? Może to 
wcale nie takie złe? Niebezpieczeńs- 
two wzmaga samokontrolę. Obecnie 
musimy, jako nauczyciele, szanując 
prawa uczniów, wyegzekwować ich 
obowiązki. Jak to zrobić? Praktycznie 
nie mamy żadnych sankcji. Jedynie pe- 
rswazję. A jak na przykład wyobraża 
sobie pani wyperswadowanie komuś, 
komu nie chce się uczyć, że obowiąz- 
kiem ucznia jest przychodzić do szkoły 
przygotowanym? Wydaje mi się więc, 


Kiedy na dworze wieje zimny wiatr zacinając deszczem czy śnie- 
giem, dzień staje się coraz krótszy a słońce zasłaniają ołowiane 


chmury są miejsca, które pozwalają przenieś 


się w ciepłą krainę 


palm, kaktusów, lian i dziwów tropikalnej dżungli. Palmiarnie — 
zamknięte enklawy podzwrotnikowego świata mają m.in. Poznań, 


Warszawa, Wrocław. Zapraszaj 


one do swoich wnętrz dziewczęta 


i chłopców pragnących pogłębić swoją wiedzę przyrodniczą, łakną- 
cych spokoju, wczytujących się w ulubioną książkę czy wkuwających 
matmę na klasówkę. Także zakochanym. Może i was zachęcą te 
zdjęcia do odwiedzenia tropików pod szklanym dachem. (ww) 


że od czasu do czasu postraszyć toż 
trzeba, Stara to zresztą prawda.” 

Uczniowie zapewniają mnie, że pan 
dyrektor ma autorytet. „Bo chociaż jest 
czlowiekiem spokojnym, nigdy nie 
podnoszącym głosu, kulturalnym =<ie 
je postrach”. Twierdzą też, że w ogóle 
mu na uczniach nie zależy, że „ma Ic h 
w nosie”, Jestem zdumiona tym wnio= 
skiem. A dla kogo, jak nie dla nich, te 
wszystkie nowe i = jak sami przyznają 
mądre i dobre posunięcia? Ich zda 
niem, przesłania je fakt, że dyrektor 
Jekceważy uczniów, że nie interesuje 
się nimi jako ludźmi. I jako przykład 
pozytywny przeciwstawiają dyrektoro- 
wi swoją wychowawczynię. „Gdyby 
ktoś np. narozrabiał, to jesteśmy prze- 
konani, że pan dyrektor wyciągnąłby 
konsekwencje i na tym koniec. A nasza 
pani na pewno by z tym kimś porozma- 
wiała, starałaby się go przekonać i dała- 
by mu szansę poprawy. Ona zamiast 
strachu ofiaruje nam pomoc i zrozu- 
mienie.” 

Opowiadają, jak wychowawczyni 
pomogła im w załatwieniu nieporozu- 
mienia z dyrektorem. Czuli się pokrzy- 


wdzeni zarówno slowami dyrektora na 
temat opinii o nich, jak i dwójami, wiąc 
zwrócili sią z tym do pani, a ona pora 
dzila, żeby = niezależnie od tego co 
czują = poszli I przeprośili, Bo, pa 
pierwszo, to nigdy nie zaszkodzi, a po 
drugie, dyrektor lubi jak go przepra 
szać, No więc przeprośili, dla świętego 
spokoju (chociaż niektórzy, np. Rena 
ta, byli I są przeciw tym przeprosinom, 
bo uważają, że nie było za co), Usłyszeli 
wiedy, że te dwójki nie muszą wcale 
zaważyć na ocenie, że teraz wszystko 
zależy od nich. „Chyba więc poradziła 
dobrze?” = upewniają się. 

A ja nie mogę, niestety, z tym się 


„zgodzić. Tym bardziej że jak wiem,pan 


dyrektor był przekonany, iż przeprośili 
go z własnej inicjatywy, bo zrozumieli 
swój błąd, i że teraz już wszystko jest 
w porządku. 

W tym momencie przypominają mi 
się słowa Renaty: „Przedtem byłam 
całkiem za nim, popierałam go we 
wszystkim. Tyle mądrych zmian wpro- 
wadził, nie jest tak jak poprzedni dyre- 
ktor jedynie „dyrektorem od przemó- 
wień”. Ale ten mój początkowy za- 


chwyt minął. Chociaż tak bardzo zająty 
na lekcji, mógłby się czasem nami zain 
terosować, nawiązać jakoś do wyda 
rzeń z życia, czy po prostu pożartować 
Zauważyć, że każdy z nas ma swoje 
Imią, może nawet I woje problemy 
Tymczasem on tylko zadaje i odpytuje 
| okazuje nam swoją wyższość, | uda 
wadnia, jacy maluczcy jesteśmy, i nigdy 
nie dopuszcza do żadnych wyjaśnień 
czy usprawiedliwień z naszej slrony 
Więc teraz zczególnie po tej histo 
tli z naszą klasą = [estem przeciwi” 
Ostatnia rozmowa z dyrekto- 
rem. Nie dziwi się, że wychowaw- 
czyni jest im bliska, o wiele bliższa 
niż on, jest przecież z nimi od 
ośmiu lat. On musiał na początku 
trochę „„przycisnąć”, co nie zna- 
czy, że nie miał i nie ma zamiaru 
w miarę upływu czasu ,„,popusz- 
czać”. Na razie jeszcze na fo za 
wcześnie. Od miłych słów 
wierzania swoich tajemnic mają 
wychowawczynię iinne panie nau- 


czycielki — dyrektor jest jedynym 
mężczyzną w gronie pedagogicz- 
nym - a jeśli już ktoś ma być 
w szkole „ten najgorszy”, to niech 
nim będzie dyrektor. W przypad- 
ku wyraźnego naruszenia dyscy- 
pliny przez młodzież każda nau- 
czycielka może się jeszcze do „te- 
go najgorszego” odwołać. jego 
postępowanie bowiem nie służy 
niczemu innemu, jak wprowadze- 
niu zewnętrznego ladu i dyscypli- 
ny, bez których nie wyobraża so- 
bie normalnej pracy szkoły. A poza 
tym uczniowie, którzy zdążyli zau- 
ważyć, jak jest wobec nich wyma- 
zają powinni również zauwa- 
żyć, że nie mniej wymaga od nau- 
czycieli, pani sekretarki czy pana 
palacza, dzięki czemu w szkole 
latwiej się żyje i pracuje. 


EWA KOSIŃSKA 
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W OBRONIE PASTWISK TEKSASU 


Muchy niszczą... 


Na pozór - fabryka, jakich wiele. Nowoczesna, 
z taśmową produkcją. Wytwarzany produkt - tyl- 
ko jeden asortyment — wędruje na ruchomej 
mie, jest zawijany w folię, a następnie ladowany 
do kartonowych pudeł, czyli — nic specjalnie cie- 
kawego. A co się tu wytwarza? 

Muchy! 

Tak, to nie żadne kpiny. Chociaż właśnie o kpi- 
ny posądzono twórców tego dziwnego zakładu — 
przynajmniej do czasu, zanim okazało się, że 
trwająca tu produkcja - to wprost złoty interes... 


Zacznijmy od początku 


Oto przed ćwierćwieczem w Teksasie stada 
bydła zostały zaatakowane przez epidemię groź- 
nej choroby — trachomy. Choroba nie tylko zdzie- 
siątkowała bydło, ale zaczęła się rozprzestrzeniać 
w oszałamiającym tempie. Bakterie były rozno- 
szone przez muchy. Wkrótce epidemia, która 
wybuchła na terenach hodowlanych Arizony, 
opanowała Kalifornię oraz Colorado. By ją po- 
wstrzymać, uczyniowo oczywiście to, co się wów- 
czas nagminnie robiło, a i dziś nadal często robi: 
zastosowano insektycydy. Wkrótce więc pastwi- 
ska zaczęły nieledwie tonąć w owadobójczych 
substancjach. Korzystnych tego skutków nie było 
jednak widać. Przeciwnie — środki chemiczne, 


muchy 


stosowane bez umiaru, zaczęły szkodzić roślinom 
pastwiskowym i bydłu. Za to much nie ubywało. 
Więc i trudno się dziwić, że decyzję o hodowli 
tych uprzykrzonych i występujących w nadmia- 
rze, owadów niektórzy przyjęli wzruszeniem ra- 
mion i pukaniem się w czoło, a jeszcze inni rea- 
gowali ze zgrozą. A jednak zdecydowano się nato. 

Bo oto dwaj biolodzy zaproponowali, by zrezy- 
gnować z niszczenia pastwisk nadmiarem insek- 
tycydów. Przedstawili metodę, której ideę można 
by najkrócej ująć tak: 


Wróg niszczy się sam 


Skąd wiara, że tak się stanie? Uczeni oparli się 
w swej koncepcji na znajomości życia much. Otóż 
— dowiedli - samica spotyka się z samcem tylko 
raz. Następnie składa jaja, po czym ginie. Gdyby 
więc udało się uczynić samce bezpłodnymi, sami- 
ce ginęłyby nie pozostawiając potomstwa. 

Jak jednak doprowadzić do bezpłodności 
ogromne rzesze samców? Obaj naukowcy zapro- 
ponowali więc sztuczne wyhodowanie takiej ma- 
sy ich konkurentów, by te żyjące w naturze nie 
miały już większego wpływu na zachowanie ga- 
tunku. Oczywiście te z hodowli przed wypuszcze- 
niem na wolność byłyby pozbawione płodności — 
w drodze naświetlania bombą kobaltową. 

Propozycję uczonych przyjęto z oporami, zwła- 
szcza, źe jej realizacja musiała sporo kosztować. 
Pierwsze laboratoryjne próby przebiegały jednak 
pomyślnie. Wyasygnowano więc 4 mln dolarów, 
niezbędne do uruchomienia zakładu produku- 
jącego muchy-samce, a następnie zorganizowa- 
nia akcji wypuszczania ich na tereny pastwisk. 
I choć niektórzy nadal uważali rzecz całą za szale- 
ństwo, rychło okazało się, że... 


Szaleństwo 
prowadzi do zwycięstwa 


Fabryka ruszyła, produkując ponad 4 miliardy 
much w tygodniu! Irudno powiedzieć, by warun 
ki pracy w niej były zachwycające. Zapac hwydzie 
lany przez odpadki, a także larwy musze, jest 
vonoć trudny do zniesienia. Toteż żaden Amery 

anin nie zechciał podjąć tutaj pracy — obsluga 
fabryki to wyłącznie Meksykanie. Wszystkie «wo 
je czynności wykonują w maskach 

Larwy przekazywane sq laćtmowo do specjalnej 
kadzi, gdzie każda jest zawijana w plastikowy 
kokon. Następnie kokony wrzuca sią szullami do 
specjalnych pojemnników, w których wędrują do 
bomby kobaltowej. Napromieniowanie trwa mi 
nutę, później następuje odkażanie, wreszcie pa 
kowanie do pudelek, po napełnieniu umieszcza 
nych w komorze chłodniczej. Z niej pudełka prze 
noszone są wprost na poklady samolotów, z któ- 
rych są zrzucane. Pudło padając na ziemię otwiera 
się, plastikowe kokony pod wpływem ciepła ule 
gają rozpuszczeniu, Larwy zaledwie w pół godzi- 
ny przekształcają się w dorosłe muchy. Oswobo- 
dzone samce pożywiają się wilgotnym mchem, 
jakim wyłożone jest każde pudło, po czym - lecą 
w świat. 

Cała trudność polega na tym, by wiedzieć, 
gdzie powinien się odbyć taki „muszy desant” 
Chodzi o to, by zrzucić samce tam, gdzie właśnie 
akurat jest najwięcej much. Tymczasem strefy ich 
największego zagęszczenia ciągle się przemiesz 
czają. Trzeba było więc użyć specjalnych apara- 
tów pozwalających śledzić trasy przelotów mu- 
szych stad. 

Mimo to uzyskano znakomite skutki: w ciągu 
trzech lat Teksas został oczyszczony z much nie- 
mal doszczętnie. Choroby bydła — po 25 latach 
bezskutecznej walki z nimi - ustały niemal całko- 
wicie. Nie można jednak przerywać całej akcji, bo 
co roku z Meksyku nadlatują nowe muchy. Toteż 
oba rządy — amerykański i meksykański — zatwier- 
dziły już projekt budowy dwóch kolejnych prze- 
mysłowych wylęgarni tych owadów, które po- 
wstaną w pobliżu granicy USA z Meksykiem. 

A cała ta, chwilami ponura, a chwilami zabawna 
historia jeszcze raz dowiodła, że jeden dobry 
pomysł jest wielokrotnie więcej wart niż miliony 
ton insektycydów... 


Oprac. T. Kłosowski 


OTOGRAFIA ZYRODNICZA (82) 


skim. 


zbyt jasny (odblask!), zwłaszcza gdy 
wymalowany został tuszem kreślar- 


Jeżeli na drodze promienia nic się 


nej, tzw. ciemnym polu — metodzie 

obserwacji w mikroskopii świetlnej. 
Dzięki tak zastosowanemu oświet- 

leniu wydobywa się mnóstwo nor- 


Fotografujemy 
pod światło... 


„.. czyli w kierunku jego źródła. Przy 
czym może się ono samo pojawiać na 
zdjęciu (np. wschodzące słońce) lub 
pochodzić od odpowiednio ustawio- 
nej lampy. Przedmioty bliższe źródła 
światła i obserwowane na jego tle 
wydawać się będą wtedy jednolicie 
czarne i dostrzeżemy tylko grube ich 
kontury (Fot. 1). 


Zupełnie nowe obrazy zobaczymy, 
gdy przedmiot usytuujemy na ciem- 
nym tle, a źródło światła tuż poza 
polem widzenia obiektywu tak, aby 
promienie nie padały na emulsję (Fot. 
2). Za ciemne tło uważam wnętrza 
dziupli, nory, pokoju, wnętrze lasu, 
czarny materiał, a nie np. powierzch- 
nię czarnego kartonu. Jest on bowiem 


nie znajduje, strumień światła minie 
obiektyw i na zdjęciu niczego nie bę- 
dzie widać. Gdy jednak na jego drodze 
pojawi się choćby najdrobniejsza 
przeszkoda, światło rozproszy się na 
nim w różnych kierunkach i część 
z niego dotrze przez obiektyw do emu- 
Isji. Zobaczycie wtedy najdrobniejsze 
pyłki w powietrzu, niewidoczne w nor- 
malnym oświetleniu. Włoski parzące 
pokrzywy objawią się prawie jak kol- 
ce. Obserwacje tego typu przeprowa- 
dzić także można w promieniu świetl- 
nym przenikającym do ciemnego po- 
koju przez szparęw okiennicy. Metodę 
tę stosuje się także w technice optycz- 


malnie niedostrzegalnych struktur po- 
wierzchni. Liście pokrywają się mesz- 
kiem, łodygi przylaszczek, maków isa- 
sanek — włoskami. Rozbudowują się 
kłosy traw. Nawet futro psa naszego 
czytelnika stało się jeszcze bardziej 
puszyste. Z jednego tylko trzeba sobie 
zdawać sprawę. Samych włosków nie 
widać! Na podstawie zdjęcia nie jes- 
teśmy w stanie określić np. ich gru- 
bości. Świecące obrysy przedmiotów 
będą widoczne w postaci jednakowo 
cienkich, wąskich kresek... 


Marek Ostrowski 
Fot. Cezary Paterczyk i autor 


KOŃSKI 
LOS 


ój list jest może nietypowy, gdyż po- 
rusza on sprawę nieczęsto znajdującą 
się na Twoich łamach, a mianowicie 


sprawę — traktowania 


zwierząt. 
świadkiem bardzo przykrego incydentu, który 
miał miejsce na ulicy. Już z daleka zauwa- 
żyłam, że z koniem zaprzężonym do wozu, 


Zachowanie konia było co najmniej dziwne. 
Wierzgał on zadem, ciągnął wóz bokiem i po 
prostu tańczył na jezdni. Gospodarz, który je- 
chał na wozie jeszcze z innym panem oraz 
małym kilkuletnim chłopcem, zatrzymał wóz, 
zsiadł, podszedł do konia, a zobaczywszy, że 
jego kończyna w jakiś sposób przeszła na 
zewnątrz uprzęży, zaczął niemiłosiernie kopać 
stworzenie. Zwierzę wierzgało jeszcze bar- 
dziej, a choć tym sposobem gospodarz ustawił 
kopyto końskie z powrotem w uprzęży, to 
Byłam jednak cała scena była tak przykra, że żal było 
po prostu patrzeć na cierpienie konia. Nie był 
to, niestety, jedyny znak złego traktowania 
zwierzęcia, miało ono bowiem jeszcze mocno 


*który jechał jezdnią, dzieje się coś niedobrego: *** zranioną "prawą, przednią kończynę na zgru- 


bieniu kostnym. Rana jeszcze krwawiła. Ponie- 
waż obydwaj panowie byli mocno pijani, ja 
bałam się zwrócić im uwagę i choć sama 
uważałam potem, że było to tchórzostwem, to 
jednak nic już nie mogłam zrobić, ponieważ 
żadnego z nich nie znam. Mimo to proszę 
o wydrukowanie mojego listu, może inni gos- 
podarze (chciałabym wierzyć, że był to odo- 
sobniony przypadek, ale takich i temu podob- 
nych widziałam więcej) zastanowią się nad 
swoim postępowaniem. Przecież koń oddaje 
im swoje siły, pracuje na nich, więconi powin- 
ni mu się chyba odwdzięczyć dobrym trakto- 
waniem. 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


'R) 


Postanowiliśmy urozmaicić nieco nasz kącik za- 
mieszczając w nim co jakiś czas artykuły o ruchu 
ulicznym w różnych krajach. Sposoby prowadzenia 
samochodów przez kierowców spod różnych sze- 
rokości geograficznych, przepisy tam obowiązują 
ce i ich interpretacja, wygląd ulic i szos w okresie 
największego ruchu — wszystko to wzbogaci, jak 
sądzimy, Waszą wiedzę o motoryzacji. 

Rozpoczynamy dziś ten cykl tekstem o sprawach 
czterech kółek na ulicach największego miasta 


Atryki. (jd) h 
RYKI KRÓW, 

SZCZEBIOT PTAKÓW, 
MELODIE 


Z POPULARNYCH 
FILMOW... 


jonad osiem milionów mieszkańców. Setki tys 

dów różnych typów i marek. Kair 

Gorący klimat sprawia, iż natężenie ruchu ulicznego jest tu 
szczególnie duże rano i wieczorem, kiedy jest nieco chłodniej 
I wtedy właśnie uwidacznia się najlepiej specyfika kairskiej ulicy 
Większość kierowców nie respektuje żadnych przepisów, zna- 
ków drogowych czy znaków na jezdni. Jeżdżą szybko, trąbiąc 
bez względu na to, czy sytuacja tego wymaga czy nie. Na wszelki 
wypadek. Specjalnie montowane urządzenia sygnalizacyjne 
sprawiają, że ulice wypełnia ryk krów, szczebiot tropikalnych 
ptaków, melodia z filmu „Most na rzece Kwai lub inne popular- 
ne przeboje. 

Kierowcy są niecierpliwi. Wymuszanie pierwszeństwa czy 
jazda dwóch samochodów jednym pasem, to drobniejsze wy- 
kroczenia. Nie ma o to do nich pretensji nawet stojący na 
skrzyżowaniu policjant. Bywa jednak, że kierowcy jadą „pod 
prąd”, wjeżdżają w ulicę, w którą wjazd jest wzbroniony, nie 
zwracają uwagi na światła na skrzyżowaniach przejeżdżając na 
czerwonych. 

Poważniejsze wypadki zdarzają się tu jednak niezmiernie 
rzadko — drobniejsze są na porządku dziennym. Samochody 
wpadają na siebie, obcierają się na wąskich uliczkach, wgniatają 
błotniki czy zderzaki cofając się lub parkując. Przez cały miesiąc 
pobytu w tym mieście widziałem może kilkadziesiąt nie uszko- 
dzonych pojazdów. To, obok nieprzestrzegania przepisów, tak- 
że efekt niesprawnych hamulców, braku świateł stopu czy 
kierunkowskazów. Wgnieciona karoseria, podrapany lakier, 
rozbite szkła... I dotyczy to wszystkich samochodów - czy jest to 
polski „Fiat”* składany w Egipcie, Peugeot, Mercedes, czy najno- 
wszy model amerykańskiego „krążownika”. 

Osobny rozdział to taksówki pomalowane w czarno-białe 
prostokąty. Jest ich dużo, chyba ponad pięćdziesiąt procent 
wszystkich samochodów. Są tanie i w związku z tym rzadko 
kiedy wolne. Kilkanaście minut stałem czasem przy krawężniku 
którejś ze śródmiejskich ulic kiwając ręką. | w większości 
przypadków rezygnowałem, udając się na zatłoczony przysta- 
nek autobusowy. Też bez żadnej pewności, że zabiorę się 
pierwszym kursem. 

Taksówkarze, mimo iż niedawno podwyższono opłaty za 
przejazd, w dalszym ciągu narzekają na ich wysokość. Z niedale- 
kich peryferii do śródmieścia przejazd kosztuje w granicach 
dwudziestu pięciu piastrów. Dla porównania — paczka najlep- 
szych papierosów — czterdzieści pięć piastrów; tyle samo butel- 
ka najtańszego piwa. 

Wydawałoby się, iż w tłoku panującym na jezdni brak jest 
zupełnie miejsca dla przechodniów. Nic bardziej mylnego. Nikt 
tu się nie przejmuje zbytnio ulicznym ruchem. Ludzie chodzą po 
jezdni tak jak im wygodniej. Przebiegają między jadącymi samo- 
chodami — z tacami zielonych, małych cytryn na głowie, matki 
z dziećmi na ręku, mali chłopcy w pasiastych piżamach. Nikt 
jednak na nikogo nie krzyczy, nikt nikomu nie wymyśla. I prze- 
chodnie, i kierowcy wiedzą czego mogą się po sobie spodzie- 
wać, przystosowali się już do specyfiki kairskiej ulicy. 

Ruch, który zmniejsza się w południe, w porze sjesty, potęgu- 
je się znowu wieczorem i w nocy: o dwunastej, pierwszej, gdy 
światła na skrzyżowaniach są już dawno wyłączone. 

W mieście kierowcy jeżdżą na światłach pozycyjnych, częściej 
ostrzegając światłami drogowymi bądź mijania, aniżeli klakso- 
nem, którego w nocy używają w ostateczności. Natomiast na 
szosie, poza miastem, jadąc stosunkowo wolno, ok. 50 — 70 
kilometrów na godzinę (nawet samochodami osiągającymi dwu- 
krotnie większą szybkość) używają bez żadnych ograniczeń 
świateł długich. Oślepiają wszystkich jadących z przeciwka. 
A więc i wolna jazda ma tu swoje uzasadnienie. 

Samochody ciężarowe załadowane są na wysokość trzech, 
czterech metrów. Na ogół jeżdżą po lewej stronie jezdni. 
Wówczas często wyprzedza się je z prawej, mimo że jest to 
niezgodne z przepisami ruchu. Ale na to nikt przesadnie nie 
zwraca uwagi. 

Tak samo jak na Mercedesa, w którym jedzie dwanaście osób 
= osiem w środku, reszta w otwartym bagażniku... 


TOMASZ BRUNNER 


cy samocho- 


Oglądałam kiedyś Zwierzyniec i usłysza- 
łam, że pewien człowiek „został zsiędnięty 
z wielbłąda”. Czy to było poprawnie powie- 
dziane? Jeżeli nie, to jak powinna brzmieć ta 


forma? M 
Ę Ciekawska z Łodzi 


Mogę się tylko domyślać, o jaką sytuację 
chodziło. Chyba o to, że ktoś nie mógł sam 
zsiąść z wielbłąda, skoro został... nie, absolut- 
nie nie „zsiędnięty”, lecz zsadzony. Ktoś go 
po prostu zsadził (nie: zesadził). Myślę, że to 
nie tyle błąd, co raczej dowcip językowy był. 


Bardzo często, czytam twoje rady języko- 
we. A że isam mam niemałe trudności, więc 
postanowiłem do Cię napisać. A więc przy- 
stępujmy do rzeczy: 1) Oglądałem 32 mecze, 
meczy czy meczów? 2) Idę do Orła czy do 
Orzła (nazwisko)? 3) Który czasownik jest 
poprawny — spaźniać się czy spóźniać? 

Grzegorz z Vla 


Dziękuję za miły i pięknie ozdobiony list. 
Zanim odpowiem na pytania, mam do Ciebie 
(nie do Cię) prośbę: pamiętaj, że skróconej 
formy zaimka nie używamy w połączeniu 
zprzyimkiem. Nie mówimy: do cię, dla cię, za 
cię, lecz do ciebie, dla ciebie, za ciebie (a poza 
tym przez ciebie). A teraz pytania. 1) Ogląda- 
łeś 32 mecze (decyduje dwójka na -końcu 
liczebnika — dwa mecze). Wkrótce będziesz 
mógł powiedzieć, że oglądałeś już 35 me- 
czów (bo 5 meczów, widzisz, że znów decy- 
duje ostatni składnik liczebnika). Forma „me- 
czy” jest niepoprawna. Przy okazji posuszę 
głowę tym, którzy mówią, że mecz można 
grać, zagrać, stoczyć. Nieprawda, mecz moż- 
na tylko rozegrać albo rozgrywać). 2) Oj, 
Orła, tak jak orła. -Jak wpadłeś na tego 
Orzła?!!! 3) Słownik Poprawnej Polszczyzny 
(73 r.) podaje obie formy tego czasownika, 
lizmem, czyli nie powinno się pojawiać w ję- 
zyku literackim, starannym. O czasownik ten 
pyta wiele innych osób, więc może dodam 
krótkie choćby wyjaśnienie. Właściwie spaź- 
niać się jest historycznie poprawne, gdyż 
prawidłowa jest zamiana w czasownikach 6 
w a. Porównajcie spóźnić — spaźniać np. z: 
wymówić — wymawiać, skrócić — skracać, 
wrócić — wracać. Tak się jednak złożyło, że 
obok spaźniać zaczęło się pojawiać spóźniać, 
mające takie samo znaczenie. Ta druga forma 
przeważa we współczesnym języku. Kiedyś 
musi ustąpić przed teraz. Za poprawne uzna- 
je się — po pierwsze — to, co dziś, a po drugie — 
powszechnie jest używane. Przedstawicie- 
lom starszego pokolenia zdarza się jeszcze 
spaźniać, wy — będziecie się już tylko spóź- 
niać (oby jak najrzadziej). 

Wasza KROPKA 


LL lej) eqls9 ez] :Ą4 


*nlueUZOg M „EJBjEg'* |UMODBJJ Z 
-BuoyAM Ajasod auzońjsiuo(sasdsya 'alow a] 


(LAe|) ejsmalu$i4 EUAISN 


Włodzimierz Lewiński 


Redaguje 


Cześć! 


Jest wprawdzie jeszcze dość ciepło jak 
na pierwsze dni grudnia, ale już najwyz- 
szy czas na naszą akcję zimową — „PO- 
MOC — PRZYJACIOŁOM”! Otrzymuję 
sporo listów z meldunkami z całej Polski. 
Heniek Gorajski mieszka w Kwilczu, w po- 
bliżu dwóch parków, w których rozmiesz- 
cza swoje karmniki dla ptaków. Są to 
otwarte budki (podobne do budek lęgo- 
wych). Sylwek Brugier ze Starego Jaro- 
sławia melduje mi, że postanowił zrobić 
cztery karmniki dla ptaków i ocieplić psią 
budę. Zastęp „Skowronków” z Gliwic, jak 
co roku, rozpoczął już akcję dokarmiania 
ptactwa. Justyna i Janek Kraśniccy z War- 
szawy zebrali 40 kilogramów karmy dla 
gołębi... 


ANEGDOTKI 

TELEFON 

— Halo, Ewuniu, czy tatuś w domu? 
— Bardzo mi przykro, nie ma go... 
— Adlaczego ci tak przykro? 

— Bo nie lubię kłamać... 


— Jacusiu, ile razy mówiłam ci, że nie 
wolno pisać po ścianach? 
— Dwanaście, mamusiu... 


— Tatusiu, babcia mówiła, że Krzysztof 
Kolumb odkrył 400 lat temu Amerykę! 

— Noi co? 

— Ale babcia ma pamięć!... 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


Alo mam powność, pania 
władzo, ża nikogo nio ośla 


— Zabezpieczyłem się, panie instruktorze, przed przypadko 


otwarciem spadochronu... 
- > 


LEWNSEO 
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RZEPKLUB 


Wpisuję na klubową listę 
Piotrka _ Paśnikowskiego, 
który wyszperał żarty ry- 
sunkowe. Członkami Rzep- 
klubu zostają też: Izba Cej- 
ba i Justyna Wiśniewska — 
autorki moich dzisiejszych 
portretów. 


— Czasem — powiedziała — można widocznie zostawić ludzi dla domów. 
Ja się na tym nie znam. Trzeba by spytać kogoś dorosłego. 

Za oknem był trawnik, żółknące drzewa i blade, wrześniowe słońce. 
Z drugiego pięŁtra szkoły widać było kawał łąk, asfaltową szosę i różowy 
budynek szpitala. Było bardzo ładnie i jakoś przestrzennie. Znasz może takie 
uczucia, że rosną ci skrzydła? Pamiętam, że tak właśnie wtedy czułam. 
Marianna nagle się z czegoś głośno roześmiała, szosę przejechała karetka 
na sygnale, a ja pomyślałam, że może rzeczywiście można odjechać i nie jest 
to żadna tragedia. e 


W ten sposób o teatrze mogłam myśleć znowu dopiero po kilku dniach. 
W sobotę na dużej przerwie zawołałam Mariannę, Beatę, „Mysz” — Kaśkę 
i Jolkę, Urszulę, Magdę i jeszcze dwie czy trzy dziewczyny. Poprosiłam 
Górecką o klucz i rozsiadłyśmy się w klasopracowni angielskiego. Byłam 
w świetnym nastroju i ani mi przez myśl nie przeszło, że to będzie taka 
koszmarna rozmowa. Pamiętam, że wiele razy na godzinach wychowaw- 
czych i w takich sobie plotko-rozmowach na przerwie narzekaliśmy, że 
w naszej szkole nic się nie dzieje. Naturalnie wszyscy marzyli o tym, żeby się 
działo, a to dzianie się nie wiedzieć czemu kojarzyło się wyłącznie z kabare- 
tem albo teatrem. Gdy ktoś jęczał, że tak nudno, wiadomo było, że na 
pytanie: „A kiedy nie będzie nudno?” odpowie: „No, gdyby jakiś kabaret..." 
1 ja też uległam złudzeniu, że gdyby jakiś teatr albo kabaret... i uwierzyłam, 
że ludzie naprawdę o tym marzą, tylko po prostu nie mają warunków. 
Naszego dyrektora trudno przekonać o potrzebie czegokolwiek, jeśli nie jest 
to nauka. Żaden nauczyciel 'nie jest chętny do brania sobie na głowę 


jakichkolwiek dodatkowych obowiązków, a uczniowskiego kabaretu szcze- 
lólnie. Z kolei bez formalnego opiekuna z niczym ruszyć nie można. Dlatego 
ylińska była w tej sytuacji czymś naprawdę cennym i myślałam, że ludzie 
oszaleją ze szczęścia. Mogli przecież nareszcie zrealizować swoje marzenia 
o kabarecie, teatrzyku, czy co im tak się kołatało po głowach. Myślałam, że 
będzie dyskusja, że się ucieszą. 

Siadłyśmy na pulpitach i w skrócie opowiedziałam im rozmowę z „Żyłą”. 

— Czy miałybyście ochotę pobawić się w taki teatr? 

Spojrzały po sobie jakby trochę znudzone. Marianna otworzyła okno 
i w klasie zrobiło się chłodno. 

— Czy Żylińska mówiła coś więcej? — zapytała Beata. — Czy przedstawiła 
jakąś konkretną koncepcję? Co będziemy grać, kiedy i w ogóle jak to 
wszystko ma się odbywać? 

— Wydaje mi się — odpowiedziałam — że żadna wielka koncepcja nie jest 
potrzebna. A jeśli o czymś trzeba decydować, to powinniśmy to przemyśleć 
wspólnie. 

— Ja chyba jednak nie chcę — odezwała się Marianna. — Sama wiesz, że 
mnie nie należy mieszać w żadną literaturę. 

— Nikogo nie można oczywiście zmuszać. Jak chcesz, ale Żylińska twier- 
dzi, że byłabyś dobra. 

— „Żyła” ma o mnie pozytywne zdanie — wąskie wargi Marianny rozje- 
chały się w sympatycznym uśmiechu. — Niemożliwe. 

— Dziewczyny, chodźcie zobaczyć, jaką klawą kurtkę ma Kisielewska — 
krzyknęła siedząca na parapecie okna „Mysz” Jolka. Wszystkie oprócz 
Beaty podbiegły do okna. Beata zajęta była przeglądaniem jakiejś książki 
z kolorowymi ilustracjami. 


— Beata, chodź popatrzeć! — zawołała Kaśka. 

— Nie chce mi się. 

— Mariolka! — krzyknęła Kaśka do Kisielewskiej. — Obróć się! 

Kisielewska chyba się obróciła, bo dziewczyny wpadły w jeszcze większy 
zachwyt, a Magda zagwizdała nawet pod wąsem. 

— To co z tym teatrzykiem? — zapytałam, gdy wróciły spod okna. 

— Nie rozumiem jednego — powiedziała Jolka — dlaczego Żylińska rozma- 
wiała właśnie z tobą. — Obie „Myszy” patrzyły na mnie jakby spode łba. 

— Nie wiem, dlaczego. A czy to ważne? 

— Ważne może nie, ale dziwne — wspomogła przyjaciółkę Kaśka. 

— Dajcie spokój, dziewczyny — powiedziała Marianna. — Zaczynacie się 
czepiać. 

— My? - zapytały równocześnie i równie drwiąco. 

Wiedziałam, że „Myszy” mnie nie lubią, ale żeby aż tak i żeby aż w ten 
sposób. 

— Nie będziemy przedłużać — stwierdziłam. — Która chce pomóc w organi- 
zowaniu teatrzyku i trochę w tym popracować? 

— Ja — odezwała się Urszula. Pozostałe patrzyły jedna na drugą i było im 
chyba wszystko jedno. Sądzę zresztą że i Urszula nie zgłosiła się z autenty- 
cznego przekonania. Była społecznicą z krwi i kości, i czuła się genetycznie 
zobowiązana do włączania się we wszystkie przedsięwzięcia na terenie 
szkoły. PCK, LOK i LGP, kiub hobbistów, kółko chemiczne, kilka olimpiad, 
harcerstwo. 


Cdn. 
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DO £MOKA I IMPORTU 
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było niezwykle trudne ćwiczenie i wydało mi się, że nie umiałabym się 

z Tobą rozstać na zawsze. Zastanawiałam się nad tym całe popołudnie. 

To było popołudnie tak bardzo o Tobie, że nie masz nawet pojęcia. To 
był jeden z nielicznych dni, kiedy za Tobą tęskniłam i wyglądałam przez 
okno, kiedy będziesz wracać z pracy. Nie zauważyłaś. Szłaś swoim zdecydo- 
wanym krokiem od furtki do drzwi. Po drodze wyciągnęłaś z torebki klucze 
i chusteczkę do nosa. Byłaś wtedy przystojna, wiesz? Pomyślałam nawet, że 
dobrze zrobiłaś nie obcinając włosów, bo znakomicie jest Ci z kokiem. 
Tęskniłam za Tobą i wymyślałam, żeby Ci zrobić niespodziankę — na 
przykład podać obiad. Weszłam do kuchni. Siedziałaś przy stole w płaszczu, 
z bosymi stopami. Pantofle zrzucone były byle jak pod stołem, a Ty 
siedziałeś podpierając głowę rękami. Od razu można było poznać, że masz 
zmartwienie. 

— Co się stało? — zapytałam. 

— Nic, nic, nie rozumiesz — powiedziałaś, szybko wstałaś i zaczęłaś 
doprowadzać się do porządku. 

„Nic nie rozumiesz”. Mówiłaś tak prawie zawsze, gdy powstawały 
między nami sprawy do wyjaśnienia. Mówiłaś „nie rozumiesz” i zamykałaś 
dyskusję, i wychodziłaś zostawiając wrażenie potwornego chłodu, obcości 
i swojego wielkiego poświęcenia dla sprawy. Uwielbiałaś zachowywać się 
jak osoba cierpiąca, męczennica i to wprawiało mnie w największą złość. 
Miałam pretensje, że nie potrafisz wykrzesać z siebie odrobiny radości, 
pogody ducha. Chcąc dać mi do zrozumienia, że wszystko jest dobrze, 
mówiłaś: „trudno, tak musi być” i uśmiechałaś się uśmiechem wymuszo- 
nym i pełnym cierpienia. 

Zaraz nazajutrz zapytałam Mariannę, jak mama mogła od niej odjechać. 


ZARAZ PFEZYNIOŚSĘ 
KILKA PORCJH:.. 


Jl 


Il 


PIMO, MLEKO, SLEDZIKI, MIELQ 
NE, KORNSZONY... LODY. 1 TY 
JD MISZYSTKO ZIADŁEŚ? 


NIE ZAPOMNIJ 
oTo 
NASZ 


W następnym numerze: 


© Nareszcie przypomniano sobie o młodych widzach, 
którzy nie chcą już więcej chodzić na bajeczki do 
teatru lalek! Dyskusja o teatrze dla nastolatków, czyli 
„Beczka dziegciu z łyżką miodu”. 

© Seng-e znaczy „całe życie”. Radziecka szkoła karate 
uczy wszystkiego, co w człowieku najsziachetniejsze: 
odwagi, szacunku dla przeciwnika, samokontroli. 

© Vademecum ósmoklasisty — przygotowane specjalnie 
dla Was informacje pomogą, mamy nadzieję, doko- 
nać trafnego wyboru szkoły średniej. 


— Powiedziała, że po mnie wróci. Jak już się tam urządzi, będzie chciała 
mnie zabrać. 

— Pojedziesz? 

— Nie — odpowiedziała stanowczo. 

— Nie będzie ci ciężko? Przecież to twoja mama. 

— Mam jeszcze ojca, prawda? Rozstania bywają podobne nierazlepszeod - 
zostania. 

Wzruszyła ramionami. — Odejść to w końcu żadna tragedia. Zresztą 
twój ojciec przecież... 

Miała rację. Przecież mój ojciec odszedł i myśmy się przyzwyczaiły, że go 
nie ma. I nie przeżywałyśmy z tego powodu żadnych załamań ani w niczym 
nam to nie przeszkadzało. Żyłyśmy dalej i szczerze mówiąc, nigdy nie 
miałam do ojca pretensji o to, że odszedł, że nie mogę jak inni chwalić się „a 
mój tatuś”. Mnie nie brakowało jego. Mnie brakowało kilku wyobrażeń, 
kilku odczuć, które bez niego nie mogłyby we mnie powstać. Któregoś dnia 
na przykład uświadomiłam sobie, że nie wiem, jak.wyglądają wiszące 
w szafie garnitury, ułożone na półce męskie koszule, jak wyglądałyby pędzle 
do golenia na półce w naszej łazience. Jak to jest, gdy rano w przedpokoju 
pachnie płynem po goleniu... Albo jak wygląda mężczyzna w podkoszulku, 
siedzący przy naszym stole i zapalający papiersosa. Żal mi, że nie dałszansy 
mojej wyobraźni. Ale to jest chwila, drobiazg, a potem znów jest normalnie 
i nawet dziwię się, że tak łatwo można się odzwyczaić od człowieka. 

Na przerwie otworzyliśmy okno. 
— Ale jak można zostawić człowieka dla miasta? — zapytałam Mariannę. 


Dokończenie na str. 7 


